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Jedno jest pewne: nie zaniedbała niczego, żeby nie­
ustająco być kobietą nieszczęśliwą. Och nic, nie dla­
tego, że miała taki program, że żywiła kult dla cier-
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pienia, że była patologiczną masochistką. Wręcz 
przeciwnie, żądała od życia samych doskonałości: 
szczęścia bez chmurki, sławy nie przyćmiewanej kry­
tyką, miłości dającej się zrealizować w wielu, często 
wykluczających się nawzajem odmianach, talentów 
w kilku uprawianych przez siebie dziedzinach, urody 
nie podlegającej czasowi, pieniędzy pozwalających na 
niezależność i fantazję, Była więc maksymalistką, nic 
masochistką, ale to nieraz na jedno wychodzi, zwła­
szcza gdy piękna umiejętność stawiania przed sobą 
wielkich celów nie skojarzy się z jeszcze piękniejszą 
umiejętnością rozeznania we własnych możliwościach 
i z trudną s:ituką świadomych, nie tragicznych re­
zygnacji. Gabriela Zapolska, odkrywająca w sobie 
różne talenty i wierząca w nie święcie, bezkrytycznie, 
zapamiętale, nie miała wszakże talentu najważniej­
szego: talentu życia. 

Dwa opasie („.) tomy jej korespondencji są wstrzą­
sającym świadectwem, jak głęboko może unieszczęśli­
wić człowieka z niczym nie liczące się dążenie do 
mitycznie pojmowanego szczęsc1a. Unieszczęśliwiało 

ją bowiem wszystko, nie tylko klęski, ale i sukcesy, 
które zawsze były za małe w stosunku do oczekiwa­
nych, nie tylko cierpienia prawdziwe, ale także te 
wyimaginowane lub ściągnięte na siebie absurdalnym 
postępowaniem. W niczym nie znała miary, a ju:i 
najmniej w krojeniu własnego życia - była w sam 
raz dla paryskich krawców, a pozowała na modelkę 
Fidiasza. Wierzyła, że jest genialna, i żeby chociaż 

wybrała jakąś jedną strefę swej doskonałości; nie! 
chciała być genialna we wszystkim naraz: na scenie, 
w literaturze, w redakcji , w łóżku, w domu, na balu, 
w kraju i w Paryżu. A gdy nie mogla inaczej, chcia­
ła być genialna w cierpieniu, w samotności, w choro­
bach i ich leczeniu, w wyniosłej starości, w tragicz-
1!._Ym, na lata rozłożonym umieraniu . Kochała siebie 
i szczerze się we \\·szystkim po<lziwiała. 

H elena Zaworska 
Spotkania. Szkic e literacki e. 

Warszawa 1973 

Gabrieli Zapolskiej 
myśli o teatrze 

Teatr nie jest świątynią, jak chcą go mieć 
udrap::iwani w prześcieradła klasycyzmu augu­
rowie, nie jest również podkasanym miejscem 
orgii - jak krzyczą przażyci rozpustnicy, ale 
teatr jest po prostu ... teatrem. 

Sala teatru anatomicznego ma wiele podo­
bieństwa z salą teatralną. I tu, i tam przed 
oczami widzów krają się trupy i tylko w pro­
sektorium wprawne ręce profesora, rozciąwszy 
skórę i rozpiąwszy ją, odkrywają fizyczny 
ustrój człowieka. W sali teatralnej tenże ~am 

proces odkrywa moralne wnętrzne ludzi. I tu, 
i tam - cel jest jeden. Wydarcie naturze ta­
jemnicy przyczyny choroby organizmu ludz­
kiego w celu wyszukania na chorobę tę 
najśpieszniejszego lekarstwa. 

Tylko, do prosektorium wchodzą powoła­

ni - do teatru cisną się ... wszyscy, bez różnicy 
stanu, inteligencji, uzdolnienia. 

Dlatego teatr ma ważniejszą misję, niż 

wydymać się na wzór świątyni lub drgać 

w lubieżnych kankanowych skokach. 

Gabriela Zapolska 
Szkice teatralne. 

Kraków 1958 



Wiem - jestem przekonaną, że wykwintny znaw­
ca niejeden wieczór w murach tych spędzi z zado­
woleniem i wyszedłszy szukać będzie w ciszy mocy 
i wśród gwiazd, w harmonii domowych sprzętów lub 
w miłosnym marzeniu dalszego ciągu wrażeń, które 
potęgować będzie oddalenie uniesionej wizji. 

Lecz społeczeństwo nie tylko składa się z estetów 
i znawców ... Ludzkość ma tors o wiele słabszy niż 

stopy - a stopy te choć często bo·se, są olbrzymie 
i potężne. Stopy te - to proletariat i ten dź1wiga tor s 
i koronę estetów. Ze stopami tymi liczyć się należy, 

boć one niosą toirs coraz wyżej i zapomniane i po­
niewierane, gangreną okryć się mogą. 

A gangreny takiej nic nie wytrzyma. Pójdzie ona 
szyb;,:-0 mimo wspaniałych szat i brylantów, w jakie 
wierzch statuy się przystroi. Doj rzą ją inni , bo pur­
pur fałszu i egoLzmu nie zdoła zakryć stóp sczernia­
łych. Kaplicę estetów napełni woń roZ'kładającego się 

ciała. I nic nie zdoła tej trupiej woni zagłuszyć. 

Ani wonne kadzidła palone na ołtarzu szt11ki, ani 
sztuczne zapachy importowanych odurzających kwia­
tów. Tors zwalić się musi i brylanty estetów zapad­
ną w mrok. Naleźy więc i o stopach społeczeństwa 

pomyśleć ... 
( ... ) kult piękna należy zacząć rozwijać u mło­

dzieży, a nawet rozwijać w niej głównie. Do tego 
celu powinny sł użyć popołudnia sobotnie i cały od­
rębny reper tua r powinien być wybrany i niezmiernie 
starannie obmyślany. 

Muzyka, opera - piękną jest rzeczą, ale tak zwa­
ni „prości, ludzie" chcą i muszą mieć żywe słowo , 

muszą mieć d ramat, muszą się wzruszyć, pośmiać 

i powrócić do domu radzi i pełni dobrych , szlachet­
nych wrażeń. Tych wrażeń nie da prostym, naiwnym 
duszom opera i oto jest zadanie prawdziwego teatru 
d 1 a w s z y s t k i c h ... 

I Sfinks przemówi ... , Lektor. Lwów 1923 
\>V : „Pan1 iętnik Teatralny" 1953, nr 1 

Gabriela Zapolska 
m oczach jej mspółczesnych 

Kto jest w u;ieku inu;alidy, 
Ten pamiętać przecież musi, 
2e to malka Kariatydy 
I -~Iałaszki, i Żabusi. 

• 

Ale ::mienna rzeczy postać, 

Zniienne gusta - dzisiaj gwałtem 
Chce „subtelną duszą" zostać, 

Chce czarować „ban.cą, kształtem". 

Są na świecie różne dziwy -
Co ten wypluł, tamten łyka: 
Miała pociąg chorobliwy 
Do gnojówki i ś1nietnika. 

Dziś, gdy tusza ją udręcza, 

Gdy na skroniach łapki gęsie, 
Chce miłości, co jak tęcza 
Siedmiobarwne blaski trzęsie. 

„Samcem płaskim" dziś pomiata -
Uskrzydlonej chce miłości, 
Wielkiej i nie z tego świata ... 
Zjadł pies mięso - liże kości. 

„Liberum Veto" 1904 r. 
Cyt. za T. Weiss: Legenda i prawda Zielonego Balonika 

Kraków 1976 



Charakteryzuje Zapolską nerwowy niepokój, który 
nie pozwala jej się nigdzie w niczym ustalić i uspo­
koić. Jedno za drugim porzuca ona przekonania? 
Nie! - wyraz byłby zbyt silny i zbyt stanowczy -
porzuca różne w mówienia chwili. Musi ona posiadać 
zawsze jakąś pasję, w imię której mogłaby kreślić 
swo je niekiedy 'Przejask·rawione, ale często silne ob­
razy. Bywa często nieznośnie krzykliwa, pozbawiona 
wszelkiego •k1rytycyzmu w odróżniani.iu frazesu od 
hasla, mody umysłowej od prądu społecznego . Z nad­
zwyczajną łatwością zmienia fazy i punkty widze­
nia. ( ... ) Trzeba panować nad nerwami, ażeby doszu­
kać się pod kabotyńskim gestem, pod histerycznym 
rozk iełznaniem nerwów, tej jedynej rzeczy, która 
daje i zapewnia Zapolskiej miejsce w literaturze -
cierpienia, niepokoju, pustki. l(.iedy z pewnością srie­
bie rozdaje kokieter yjne uśmiechy i spo jrzenia za­
gadnieniom i prądom sztUJki, myśli ozy życia społecz­
nego, jest śmieszna; gdy z tragicznym gestem wypo­
wiada oskarżenia, dytyramby, jest nudna; gdy jednak 
w spazmatycznym uniesieniu wyry,wają się jej 1słowa 

- jęk i , słowa - szlochy, słowa krwi, goryczy, szlocha 
z nią razem często ból i nędza podeptanych ludzkich 
istnień. głó d du szy, nie poszukiwanie wrażeń. Na 
jedną chwilę bywa to. Lecz chw ila ta jest drogocen­
na. I prawdziwą ·ro!Zkosz sp rawtla niekiedy widok 
szpicruty słów, wypalającej swoje piętno na upozo­
wanych na czcigodność twarzach. ( ... ) Zapolska wma­
wiała w siebie nieskończenie wiele rzeczy : feminizm 
i patriotyzm, socjalizm 'i modernizm , naturalizm i mi­
stykę . Jest to najpłytsza strnna jej działalności. Siłą 

jej pozostanie na zawsze wzgarda. 1nienawiść , pozo­
stanie głębokie obrzydzenie dla życia, spazmatyczny 
krzyk bólu , śmiech szyderski i gorzkli. 

Stanisław Brzozowski 
Współczesna powieść polska. 1906. 

Cyt. za wyd. Warszawa 1971 
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Gabriela Zapolska 
tu oczach potomnych 

Kim była Zapolska i co reprezentowała na tle 
literatury epoki, w której żyła, jakie jest jej rzeczy­
wiste znaczenie i jakie są zasługi dla literackiego 
dorobku epoki? ( ... ) Zapolska i jej twórczość była zja­
wiskiem odrębnym i specyficznym, dlatego też wyma­
ga inne skali ocen. Twórczość Zapolskiej była zjawi­
skiem wyraźnie szokującym dla współczesnych. 
Pisarka podejmowała tematykę, • którą okrywano 
powszechną zmową milczenia. Nie była to tematyka 
rangi zasadniczej, w większości wypadków dotyczyła 
właśnie spraw marginesowych, drobnych. Zapolska 
odkryła i wyzyskała tę problematykę w sposób nowy 
i oryginalny. I to jest pierwsza i niewątpliwa jej 
zasługa. 

Druga zasługa Zapolskiej wynika z jej postawy 
ideowej i wiążącego się z nią sposobu literackiego 
ujęcia spraw dnia powszedniego i ludzkich słabostek . 
Bezkompromisowość Zapolskiej walczącej z filistrem 
i mieszczańską obłudą była solą w oku wszystkich jej 
przeciwników. A właśnie jej bezkompromisowość 
przyczyniła się do tego, że podjęte przez Zapolską 
drobne i codzienne sprawy zsumowały się w problem 
zasadniczy. ·- Zapolska odkryła ogólny, wszechstron­
ny upa"ek mieszczaństwa i dowiodła go w sposób tak 
oczywisty, że fakt ten nie podlegał dyskusji. Bywała 
złośliwa do granicy paszkwilu, bywała melodrama­
tyczna i sentymentalna, bywała rozgadana i nieznośna. 
Przyświecał jej jednak zawsze cel szlachetny i kie­
rowała się zawsze własną , odważną i bezkompromi­
sową racją ideową. Można z tym stanowiskiem pole­
mizować, ale trzeba uznać czystość intencji pisarki 
i jej bezprzykładną odwagę cywilną. 

Dzięki temu wszystkiemu zapewniła sobie Zapol­
ska odrębne i wcale poczesne miejsce w literaturze 
polskiej. 

To .nasz Weiss 
O twórczości Gabrieli Zapo!Skiej 
W: Gabriela Zapolska. Dzieła wybrane. 

T. XVI, Kraków 1958 



Trudno o przykład twórczości teatralnej 
bardziej zamkniętej co do kręgu tematycznego 
i co do granic krytyki prowadzonej przez auto­
ra, jak przypadek Zapolskiej. Zawsze rodzina 
drobnomieszczańska przecięta trójikątami mał­
żeńskimi lub swoistą „mQralnością" erotyczną. 
Zawsze jako sprawca tych trójkątów - kobieta 
znudzona małżeństwem z nieciekawym typem 
męskim, małżeństwem z interesu, pod przy­
musem, bez odrobiny serca. Zawsze jakieś mi­
łostki ze studentami, przygody z podrzędnymi 
aktorkami, troskliwie chronione przed oczyma 
oficjalnej opinii. Oto krąg tematyczny całko­
wicie zamknięty, a w nim postępki postaci 
stanawią,ce namiastkę wyrwania się z ciasnego 
i beznadziejnego koła przesądów i obyczajów 
d;:-o bnej, urzędniczej burżuazji. 

Na ten krąg nakładają się granice krytyki 
i bynajmniej go nie przekraczają. Pisarka 
ukazuje, że łamanie konwencji obyczajowych 
środowiska mieszczańskiego nie było w żadnej 
mierze naruszeniem jego społecznej istoty . 
W,szystkie jej Żabusie, panny Maliczewskie, 
ich kochankowie i przyjaciele są takimi samy­
mi okazami wiernych sług obyczaju swej sfery, 
jak ci, którzy mu służą bez uprawianej przez 
n ich obłudy. W rezultacie powstaje w sztukach 
Zapolskiej jakaś błędna karuzela zdradzanych 
i godnych politQwania, ale godnych też swego 
l·osu mężów, głupich, niezdolnych spełnić swe 
marzenia k01biet, cynicznie zakłamanych matek, 
dzieci od pierwszego dojrzałego spojrzenia na 
rwiat uczących się postępowania swoich rodzi­
ców. Ta karuzela obraca się wśród doskonałej 
znajomości scenicznej mechaniki, ale na margi­
nesie głównych zagadnień Młodej Polski. 

Kazimierz Wyka 
Młoda Polska. T. u 

Kraków 1!77 
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Dlaczego 
„Moralność Pani Dulskiej"? 

Dlaczego teatr kaliski wystawia znowu tę sztukę 

Zapolskiej, znaną przecież szerokim kręgom widzów? 
Co s1Jrawia, że teatry polskie tak często sięgają po 
„tragikomedię kołtuńską"? Czyżby zawarte w niej 
problemy były aż tak bardzo bliskie dzisiejszym 
twórcom i odbiorcom teatru? Czyżby „llulszczyzna" 
i „kołtuństwo" - zarówno pojęcia, jak i zjawiska -
były tak mocno zakorzenione w naszym życiu? Odpo­
wiedź, że jak każde dzieło klasyczne również i „Mo­
ralność" winna znajdować się w repertuarze każdej 

sceny, chyba nie wystarcza. Zapolska - jak rzadko 
który pisarz - tkwiła bez reszty w swojej epoce, 
ujawniała i demaskowała wady i przywary ówczes­
nego mieszczaństwa, obnażała jego obłudę, zrywała 

maski fałszywych wartości, zakłamanych systemów 
wychowawczych, ukazywała nędzę moralną i marazm 
intelektualny wiciu środowisk tamtego społeczeństwa. 
W dorobku twórczym Zapolskiej „Moralność" zajmu­
je pozycję wyjątkową - jest to utwór najwybitniej­
szy, jeden z czołowych okresu młodopolskiego, 

a z pewnością najpopularniejszy. To wszystko 
wszakże nie tlumaczy w zupełności powodów, dla 
których po raz kolejny pojawi się on na deskach 
scenicznych. Co zatem stanowi o sile i atrakcyjności 
tego utworu dzisiaj? Otóż, jest „tragikomedia kołtuń­
ska" dramatem napisanym dobrze, bardzo dobrze; 
autorka spożytkowała w pełni swoje doświadczenia 
teatralne i znajomość mechanizmów dramaturgicz­
nych; wsparta doświadczeniami życiowymi, talentem 
pisarskim, zmysłem rozległych obserwacji obyczajo­
wych napisała świetną sztukę, której wielkość polega 
na tym, iż żyje ona własnym życiem, a sens i inter­
pretacje zawartych w niej problemów nadają kolejne 
pokolenia wykonawców oraz widzów. 

(B) 



STEF ANIA DOMAŃSKA 

W moim życiu 
Kalisz oznacza radość, 
wzruszenie 
i poczucie przynależności 

Życie człowieka składa się z wielu spotkań i roz­
stan, przyjazdów i pożegnan, rozbieżnych i zbiega­
jących się ścieżek. A cóż dopiero mówić o biografii 
artysty, która cała utkana jest z takich nici. Jed­
nakże niektóre z nich znaczą i ważą więcej od in­
nych. Przypadek zrządził, gdy po rnz pierwszy 
znalazłam się w Kaliszu. Byłam zaangażowana do 
teatrów TKKT w Warszawie i kiedy 'odwiedziłam 
państwa Gallów Iwo z niesłychaną 1radością i entu­
zj,nmem powiedział: - Stefcia, jedziemy do Kalisza! 
Dostałem teatr, przepiękny, wspaniale położony, mia­
sto też atrakcyjne. - Niestety, ja już podpisałam 
kontrakt - mówię. - Ale chcesz jechać z ~wu­
siem? - Oczywiście! - Więc ja ci to załatwię! 
Rzeczywiście załatwił mi rozwiązanie kontraktu i je­
sienią, bodaj we wrześniu, przyjechaliśmy do Kalisza 
całą gromadą , a może raczej gromadką, bo było nas 
osiemnaścioro aktorów. Premier wystawiano rocznie 
około dwudziestu, praca była - wydawałoby się -
ponad siły, ale my wszyscy tak ogromnie paliliśmy 
się do niej! Ja g.rałam w każdej sztuce. Zdarzyło się 
raz, że w którejś nie wystąpiłam i wtedy widzowie 
przychodzili po pierwszym akcie do kasy i pytali: 
- A tej małej nie ma? Nie będzie grać? Nic zresztą 
dziwnego, ponieważ od inauguracyjnego spektaklu 
„Pana Damazego", a potem w sztukach „Szesnasto­
latka'", „Mysz kościelna", „Roxy", „Matura", „Nie­
usprawiedliwiona godzina" i innych grałam tzw. 
naiwne - p1rzy wypełnionej sali. Pracowaliśmy za­
tem dużo ale z satysfakcją, a zespół aktorski -
C1'1niecka, Gallowa, Orzecka, Bryliński, Blichewicz, 
Dębicz, Skulski, a przede wszystkim Iwo Gall -
zapewniał wysoki poziom artystyczny. I w tym 
wszystkim z.najdowaliśmy jeszcze - nie czas, bo 
czas to był w nocy - ale ochotę , żeby jeszcze na 
boku robić jakieś przedstawienia. Przygotowywr.liśmy 
je sami, potem przychodził Iwo, korygował, dopro­
wadzał do poirządku i graliśmy. Dni wolnych nie 
było, natomiast w niedziele mieliśmy trzy zajęcia -
porane:, dla dzieci, popołudniówkę z sobotniej pre­
miery i przedstawienie wieczorne. 

Traktowaliśmy teatr jako niesłychane prz2życie, 
nie mówię: przygodę, jest to już wyświechtane sło­
wo i niewiele znaczy, był:l to przeżycie - radosne, 
jak miłość, jak randka, na którą nie należy się 
spóżnić. dawało ono wszystkim niesłychaną podnietę. 
Cieszyliśmy się tym teatrem. jego piękną .sylwetką 
odbijającą się w wodach Prosny. Niejednokrotnie 
potem koledzy zapytywali mnie: - Jak to, nie żal ci 
było Teatru Narodowego, Warszawy? Muszę powie­
dzieć, że nigdy - ani wtedy, ani dziś - nie tylko 
nie żałowałam swej decyzji, ale uważam swój pobyt 
w Kaliszu za jeden z najpiękniejszych, poza debJu­
tem w Teatrze Słowackiego w Krakowie, okresów 
w życiu. Całe sześć lat okupacji marzyłam, i była bo 
odskocznia od tamtej strasznej rzeczywistości, że będę 
mogła kiedyś do Kalisza przyjechać. I spełniło się 
ew J marzenie. 



P::i tc·zech b::idaj latach po ukończe!:1i1_1 studiów re­
żyseirskich w PWST w Łodzi otrzymałam nominację 
na dyrektora kaliskiej sceny, ale niestety, trwająca 
od czasów Bogusławskiego historia, powtórzyła się 
znowu. Z dyrekcjami w Kaliszu jaiko ś ta1k dziwnie się 
dzieje. że g.raniczy to z metafizyką , to osobliwość tego 
teatru - Iwo też któregoś pięknego ranka w maj11 
wyszedł, po prostu wybył z neseserem w ręku. Po­
dobnie było z Wlodz,imiernem Ziembińskim, moim 
poprzednikiem, wspaniałym artystą, który miał ja­
kieś problemy natury zgoła nieartystycznej. Ale nie 
to jest warżne, istotne jest to co Kalisz dla mnie 
zn aczy. Kiedy z Ministerstwa Kultury wypłynęła 
prnpozyc ja objęcia przeze mnie teatru w Kaliszu, 
przyjęłam ją z wahaniem i obawami. jakie towarzy­
szą każdE:mu chyb::i człowiekowi, gdy coś bardzo ko­
ch3. i na czym mu najbardziej zależy. A teat!I' 
właśnie był i jest na dal moją miloś:::ią. Przyjechałam 
do Kali sza w 1końc~1 1950 r. i zastałam zespól dobry -
że wymienię Hali1nę Zbierzyńs1ką, Leona Józefowicza, 
Mikalaja Zyrę , Romana Cicheckiego, Ji_1liana Krzyw­
kę, Irc:-ieusza Kanickiego - ale zdekompletowany. 
Pozyskałam do współpracy D3.nutę Cwynarównę, 
Danusię Dejmkową , Lud:<::ę Łqczyńską, Urszulę Mod­
rzyńską. Edmunda Fett:nga, Sławomira Misiurewicza 
i innych, a także rdzennych kaliszaków - Remigiu­
sza Rogackiego i, stawiającego p:erwsze •kroki teatral­
ne, Jerzego Górnego. Scenografką była Krystyna 
Jaskólska-Wójcik, współpracował także z nami Ze­
nobiusz Strzelecki i inni. Był to więc zespół wszech­
stronnie przygotowany do różnorodnych działań 
scenicz!:1ych, a przy tym pełen zapału. Zaczęliśmy 
,.Grzechem" Zerorr:skiego w bscenizacji Bohdana Ko­
rzeniowskiego i pod jego opieką. Potem było wiele 
sztuk różnego rodzaju, graliśmy codziennie, publicz­
ność zaczęła coraz liczniej przychodzić do teatru. 
Poruszyliśmy trochę miasto. 

Przeczytałam lad!:1e porównanie z dziedziny rol­
nictwa, że je.rn zaczyna się uprawiać ugór, to pier­
wszy rok jest żaden, drugi daje niewiele, dopiero 
w trze::im roku da się powiedzieć, czy rolnik jest 
dobry i dobra jest ziemia. Mnie się zdaje, że mo·żna 
to zastosować do rzeczywistości teatralnej. Nie nale­
ży efe:dów działalności 1kierownictwa artystycznego 
sceny oceniać ani po pierwszym, ani też po drugim 
roku. T rzeba mieć trochę cierpliwości. Każdy dyrek­
tor jeśli nie zastaje ugoru, ta sa m jest ugorem, zaczy­
nając z każdym teatrem tę grę w dyrektora i w teatr. 

Musi on i przystos~wać 1s·ię , i oswoi~. i .zba-?ać wa­
runki do prowadzenia odpowiedzialneJ._ szalem.ie. wyra­
finowanej, kruchej i „cieniutkiej" działalnosc1 ~rty­
stycznej. Inaczej może popełniać błędy Tia kazdym 
kroku. Jakie były powody mojego odejścia? Och, 
trudno wdawać się w szczegóły, mogę tylko powie­
dzieć że była taka sytuacja, w której straciłam serce, 
a be~ niego - wiemy to - nie moiJna... no, 1I1awet 
obierać ziemniaków, a cóż dopiero robić teatr, !który 
może być tylko powołaniem. Odda1na mu byłam bez 
resz ty, rysowały się przed nJim dobre perspektywy, 
reżyserował tu Jan Swiderski, mieli przyjechać inni 
wybitni koledzy, KorzeniowS1ki, HanusZJkiewicz, czu­
łam i wiedziałam w jakim kierunku go poprowadz~ć. 
Zbyt wrażliwa, mało odporna, o 30 lat nie ty1ko ży­
cia ale i doświadczeń młodsza, poczułam się boleśnie 
dotknięta i podjęłam decyzję o 1rezygnacji. 

Drugi okres mojego kaliskiego przeżywania teatru 
różnił się - co oczywiste - od pierwszego, był bar­
dziej urealniony, obdarzony konk1retami, tamten był 
po tro·sze stanem nierzeczywistym, otoczonym nie­
spotykaną aurą, niemal legendowy. Były to lata 
jakiegoś upojenia, euforii twórczej , radosnej. Ten 
Iwo, który cieszył się tym teatrem, on go autentycz­
nie kochał, przychodził, podziwiał, fotografował od 
Prosny, Częstoc.howskiej, 1od alei, zarażał Tias go1rą ­

cością swych uczuć. To ważne, szalenie istobne, to 
jest 1sens teatru. Rzemiosło? Tak, t!I'zeba je mieć 
dokonale opanowane, ale to rzemiosło wykonuje się 
w ogromnym napięciu, ekscytacji ·i w radości. Tego 
wymagam i teraz - od siebie i innych. A że czasami 
rezultaty są nie takie? No cóż, czegoś niekiedy za­
braknie. 

Moje obecne dozna1nia w Kaliszu? Wyznaję , że 
wysiadłam z pociągu poruszona do głębi. Bałam się 
cieszyć, mam bowiem smutne doświadczenia, że gdy 
Z3. bardzo się z czegoś cieszę, to następuje potem 
jakiś krach. Oczywiście, po pierwszych .krokach 
opadły mnie wszysbkie, dotąd nie wyzwalane, wspom­
nienia. Jestem bardzo WZJruszona miastem, chodzę po 
znanych foieżkach , choć zdaję sobie sprawę z tego, 
ż e nie jest bezpiecznym tropić siebie -Sp!I'zed iluś tam 
lat. Bo ani ja nie jestem tą samą, ani to miejsce, 
niemniej mnóstwo rzeczy jest mi bardzio bliskich. 
Ludzie, których tu zostawiłam z uczuciami przyjaźni 
i których odnajduję wciąż tak samo dobrych i szla­
chetnych, są moją największą radością. Odwiedrom 
oddanych Teatrowi państwa J. J. Korcalów i doznaję 
najgłębszych wzruszeń. Ale zctarzają się i zaskoczenia, 
niekiedy przyk1re; gdy na przykład patrzę na Prnsnę, 
tak bardzo bym chciała, żeby była czysta. W teatrze 
nie bez trudu mogę się znaleźć, błądzę, jest bowiem 
przebudowany, IZllTiieniony. Stare ścieżki pogubiły się 
gdzieś. Ale to nieun1kni.one, jest to .oczywistość, !którą 
przyjmuję i rozumiem. Nie mogę przecież nie docenić, 
że ci moi 1koledzy, młodsi ode mnie i całkiem młodzi, 
oni właśnie stanowią przyszłość teatru - życzę im 
jak najlepiej! 

Notował B. 
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Adolfa Munzera: Połów, Widowisko, Taniec, 
Gra masek. 

Inspicjenci: MACIEJ SYKAŁA, MAREK 
ŚWIĄTEK. Suflerzy: EWA BIJACIK, ELZBIE­
TA KACZMAREK, MAŁGORZAT A SZKUD­
LAREK. Kierownik biura . obsługi widza: 
KRYSTYNA RUDA. Biuro obsługi widza: 
DANIELA CICHA, IGNACY LEWANDOW­
SK!, KRYSTYNA ZUBEREK. Kierownik 
techniczny: EUGENIUSZ WAWRZYNIAK. 
Brygadierzy sceny: BERNARD KAMIŃSKI, 
HENRYK WAWRZYNIAK. Damska pracow­
nia krawiecka: BARBARA HUMELT, ZU­
ZANNA SOBCZAK. Męska pracownia kra­
wiecka: WŁODZIMIERZ DARDAS, JÓZEF 
PODGRODZKI, MARIAN SZYMAŃSKI. Pra­
cownia tapicerska: JAN NOW AK. Pracownia 
malarska: JERZY SOLIŃSKI. Pracownia 
ślusarska: LUCJAN CZEKALSKI. Pracownia 
fryzjerska: WIESŁAWA ANTCZAK, ARLE­
T A WŁODARSKA. Pracownia stolarska: JE­
RZY GRABOWSKI, JÓZEF SZYMAŃSKI, 
JACEK WELKE. Akustyk: TOMASZ GRZE­
LAK. Światła: GRZEGORZ FRĄTCZAK, 
KAROL KOTLARSKI, WIESŁAW JEZIER­
SKI, KRZYSZTOF TRZECIAK. Rekwizytor: 
MACIEJ GÓRNICKI. Garderobiane: GRAZY­
NA CYBULSKA, MIROSŁAWA KĘDZIER­

SKA, STANISŁAW A TOMCZAK, ZOFIA 
RASZKOWSKA. Montażyści dekoracji: MA­
RIUSZ DZIEWANOWSKI, WOJCIECH PO­
GORZELEC, ANDRZEJ SOBCZAK, GRZE­
GORZ WA$~AK. 



Aktorzy: 

Krystyna Jędrys 
Elżbieta Petry/wt 
Daniela Popławska 
Bożena Remelska 
Kazimiera Starzycka-Kubalska 
Maria Quoos 
Violetta U ryga 
Anna Szymańska 
Barbara. Włodarczyk 
Dcrota Wójcik 
Adela Zgrzybłowska 
Tadeusz Błażyński 
Andrzej Czernik 
Karol Dillenius 
Jerzy Górny 
Janusz Grenda 
Maciej Grzybowski 
Aleksander Maciejewski 
Grzeg01·z Minkiewicz 
Andrzej Musiał 
Jan Pyjor 
Jerzy Smyk 
Piotr Sowiński 



Cena 30,- zł 

W REPERTUARZE: 

Mikołaj Gogol 
REWIZOR 

Wojciech Bąk 
PIŁAT 

Krystyna Wodnicka 
CZARODZIEJSKIE KRZESIWO 

Edward Maneż 
KOŃ TROJAŃSKI ZDYCHA 

• 
W PRZYGOTOWANIU: 

Jarosław Abramow-Newerly 
ANIOŁ NA DWORCU 

Jean Anouilh 
PIEKARZ, PIEKARZOW A I PIEKAR­
CZYK 

Zamówienia na bilety ,zbiorowe prosimy kierować do 
Biura Obsługi Widza, tel. 730-47, 730-48. 
Przedsprzedaż biletów w kasie Teatru. Kasa czynna 
codziennie (oprócz poniedzia~ków) od godz. 9.00 do 
13.00 i od 16.00 do rozpoczęeia przedstawie<I11ia; w nie­
dziele i świę ta na dwie godziny przed rozpoczęciem 
przedstawienia. 
Przedsprzedaż biletów indywidualnych, zbiorowych 
oraz dla grup 'Zorganizowanych prowadzi również Pol­
skie Biuro Podróży „ODb is" w Kaliszu , ul. Sródmiej­
ska 1/3, tel. 738-16 . Biuro czynne w dni powszedrne 
od godz. 10.00 do 17.00, w soboty od 10.00 do 15 .00 . 

Kw:aty na premierę dostarcza Gospodarstwo Ogrodnicze 
Jadwiga i Witold Sniochowie, Kalisz, ul. Konińska 2. 
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